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Zawiadomienia o ślubach,, 
zabawach, przedstawie­

niach i koncertachsąpłatne

14 groszy.§
16 halerzy.
14 fenigów

Prenumerata miesięczna;
3 kor. 2 marki 80 fenigów

g lub ■ rubla 40 k. Z prze- 
i sylką pocztową 3 kor. 50 h

3 marki 30 fen. lub 1 rub 
65 kop.. i r

Kwartalnie trzy razy tyle. 
•. Cena ogłoszeń: ogłoszeni*  

drobne po 6 h. od wyrazu 
Ogłoszenia reklamowe po 
30 h. za wiersz (petit) lub 

• jego miejsce. Nekrologi, za- 
wjadomienia o ś ubach iza- 
bawach po 50h. od wie rsza
Nadesłane po 1 kor., 1 mar 
(50 k.) za wiersz petitowy 

I' Załączniki podług osobne 
umowy

9GAZETA POLSKA" jest do nabycia w? wszystkich S urach izie»:ini^ó w, księgarniach, trafizacn woęóle tam, gdzie jest wystawiony napis: Tu jest do niby- 
«cia „GAZETA POLSKA". Takie napisy wysi ? są w dąbrowie, Zagórzu, St-zemieszycach, N n .'i :h, W » uro ni i, J j L żej ) v*e,  Radomiu, Lublinie, P op­
kowie, Gołonogu, Sławkowie, Olkuszu, ^chbwie, Kielcach, Bolesławiu i t. i. Prenumeratę i oglowei a przyjmuje Ai-maiat icy< w Dąbrowie ul. króla Jana 

Sobieskiego Ns 9 (dawniej Szosowa).

pepesze j^iura korespondencyjnego 

z dnia 20 Stycznia.

Na północ od B -ibor rosyjskie oddziały wywiadowcze zostały odparte
Pod Valeputną nasze oddziały wywiadowcze wykonały atak na pozycye 

nieprzyjacielskie.
Front ks. Leopolda bawarskiego: Nia nowego.

NA FRONCIE WŁOSKIM i POŁUDNIOWO-WSCHODNIM nic no­
wego.

Von Hófer.

Nanesti wzięte 
szturmem.

Prezydenci parlamentów czwór*

przymierza w Berlinie.

Termin otwarcia Dumy 
odroczony.

Prezydenci sprzymierzonych parlamentów
w Berlinie.

BERLIN 20 stycznia. Prezydenci parlamentów sprzymierzonych z Niem­
cami państw przybyli w południe do Berlina, powitani bardzo serdecznie na 
dworcu przez prezydenta parlamentu Kampfa, który wyraz i przy tej sposobno­
ści życzenie, ażeby zjazd prezydentów parlamantów pokazał całemu światu, że 
czwórprzymierze jest silnie zwarta przeciw wszystkim mo­
ce jot

Prezydenci parlamentów są przez czas pobytu w Berlinie gośćmi urzę­
du. spraw zagranicznych.

Odgłosy pobytu premierów austro- 
węgierskich w Berlinie.

BERLIN 20 stycznia. Premiero wie Clam Martinitz i Tisza odjechali wie­
czorem do Wiednia.

Jąk „Nordd. Ailg. Ztg.“ donosi, na wyczerpujących naradach między 
obu premierami a niemieckimi czynniki miarodajnymi w sprawie różnych bie­
żących okoliczności, głównie zaś w spiawie gospodarki wojennej, osiągnięto zu­
pełne porozumienie.

BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI.
WIEDEŃ 20 stycznia. Urzędowo donoszą:

NA WSCHODZIE. Grupa Mackensena: Miejscowość Nanesti na 
północ od Nomoioasa została wzięta szturmem przez pułki 
niemieckie.

Front arcyks. Józefa: Na północ od doliny Susity także wczoraj Moska­
le i Rumuni wysłali wojska swoje do ataku. Wszystkie 5 szturmów zostały roz­
bite, przyczem nieprzyjaciel poniósł krwawe straty i zostawił 400 jeńców 
w naszem ręku.

Urlopy dla żołnierzy w flustryi w celach 
roboczych.

WIEDEŃ 20 stycznia. Potrzeba sił roboczych w różnych gałęziach go­
spodarstwa narodowego spowodowało admimstracyę wojskową do zarządzenia, 
ażeby, bez względu na mające nastąpić urlopy dla rolników, znajdujące się w 
służbie wojskowej osoby były w razie możliwości aż do początku wiosennych 
robót gospodarczych t. j. w Austryi do 15 lutego uriopowane i mogły podczas 
urlopu zajm'wać się swojem powołaniem i rzemiosłem. Żołnierze mogą być 
jednak wtedy tylko urlopowani, g iy podezrs urlopu utrzymanie ich ewentualnie 
wyżywienie będzie dostatecznie zaopatrzone. Żołnierze, którzy takiego dowodu 
nie przedstawią, me mogą być urlopowani.

Cesarzowa Zyta w Insbruku.
INSBRUK 20 stycznia. Cesarza Zyta, która przyłyła tu wczoraj rano 

spędziła dzień wczorajszy na odwiedzaniu rannych w szpitalach, niosąc im sło, 
wo pociechy i rozdzielając obfite podarunki. •

Cesarz Karol w Insbruku.
Dzisiaj rano przybył do lasbruka cesarz Karol, poczem Ich Cesarskie 

Moście odbyli uroczysty wjazd do miasta.

Na dworcu znajdowali się: namiestnik, komendant wojenny i burmistrz. 
Ostatni wypowiedział do pary monarsz-j przemowę hołdowniczą, poczem para 
cesarska wśród entuzyasty .zaych okrzyków tłumnie zgromadzonej publiczności 
przejechała sankami na zamek cesarski, gdzie przyjmowała hołdownicze powi­
tania dostojników dworskich, funkeyonaryu>zy cywilnych i wojskowych i du­
chowieństwa.

Przed opuszc eniern zamku Ich Cesarskie Moście wstąpili na balkon 
zamkowy, gdzie podrowili tłumaie zebraną publiczność.

Następnie para monarsza wśród nieustannych okrzyków powitalnych 
ludności o ijechała na górę Isel, gdzie u stóp pomnika Andrzeja Hofara 
opat zakonu Premonstrateazów Wiiten wygłosił przemowę, w której dał wyraz 
głębokiej wdzięczności lu ioości tyrolskiej, iż para cesarska zaszczyciła odwie­
dzinami to miejsce, którego wspomnienie tak szczególnie uzmysławia przyna> 
leżność Tyrolczyków do domu cesarskiego.

Po zwiedzeniu w dalszym ciągu pomnika poległych strzelców cesarskich 
i muzeum pułków strzeleckich "para monarsza odjechała na dworzec znowu 
burzliwie pozdrawiana przez tłumy ludności. Po pożegnania się ze zgromadzony­
mi na dworcu fnnkcyonaryuszami pociąg dworski o godz. 10,20 przed południem 
wśród dźwięków hymnu ludowego opuścił dworzec.

BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN 19 stycznia, wieczorem. Urzędowo donoszą:

Z żadnego frontu nie doniesiono do tej pory nic szczególniejszego.

BERLIN 20 stycznia. Urzędów donoszą:

NA ZACHODZIE. Pod Wytschaete i na zachód od Lavasee atakujące 
dzisiaj w nocy patrole angielskie zostały odparte.

Między Doller a kanałem Renu i R >daou nasza wycieczka wywiadow­
cza szczęśliwie przeprowadzona,

NA WSCHODZIE. Przy grupie Mackensena silna śnieżyca i złe warun­
ki świetlne utrudniają czynność naszej artyleryi Mima to wzięliśmy 
szturmem Nanesti.

Na frorcie macedońskim spokój.
Von Ludendorff.



Caillau^ do lorda Northcliffe.
GENEWA 19 stycznia' „Humanite" pisze: Caillaux wystosował pismo 

do lorda Northciiff, w którem pisze w tem sposób do przewódcy angielskiej 
partyi wojennej:

•
Jakiem prawem przemawiasz pan w imieniu Francyi ? 

Czy zapomniałeś pan, co pisała „Daily Mail" 9 grudnia 1899, gdy pan nazywa­
łeś się jeszcze „Harmswortli“. Pisałeś pan, że Francya jest Dajza wziętszym wro­
giem John Bulla i że Anglia przez długi czas wahała się, czy 
ma stanąć po stronie Francyi czy Niemiec. Anglia zawsze respek­
towała Niemcy, gdy z Francuzami z reguły tradycyjnie pogardzała Czy za­
pomniałeś, co pisał o panu pewien dypl mata belgijski? Jeżeli tak, przypomnę 
to panu: Autor tych przedajnych świstków odzwiercladla kłamliwego 
ducha swego kraju.

To pismo Caillaux wywołuje ogólną sensacyę we wszystkich kołach.

Spekulacye giełdowe Morgana na nocie Wilsona.
BERLIN 19 stycznia. Aj. Havasa donosi z Wzszyngtonu, ze Pierpont 

Morgan i inni kierujący finansiści amerykańscy zostali zaproszeni przed roz­
jemczy sąd giełdowy w sprawie manewrów giełdowych z powodu nety poko­
jowej Wilsona.

Termin otwarcia Dumy i Rady Państwa 
odroczony.

PETERSBURG 20 stycznia. Ukazem carskim ponowne otwarcie Dumy 
i Rady państwa z 25 stycznia odioczone na 27 lutego.

Jako powód podają ze strony kompetentnej, że zmiany w rządzie wy­
magają wiele czasu, ażeby ten nowy rząd rozpatrzył kwestye, wymagające na­
tychmiastowego rozwiązania po należytem ich rozważeniu i przeglądzie.

Katastrofa kolejowa z uchodźcami rumuńskimi.
LONDYN 18 stycznia. „Times" donoszą z Ciurea w Rumunii: Dwa 

pociągi z około 2,000 osób najechały na siebie. Kilka wagonów jednego po­
ciągu zostało zupełnie zgruchotanych. Drugi pociąg wykolejony. Zwłoki żoł­
nierzy, kobiet i dzieci leżą na dworcu.

Pomiędzy zranionymi znajduje się attache francuski markiz DubaiL

Qrecya poddaje się teroryzmowi ententy.
LONDYN 18 stycznia. B. Routera dowiaduje się, że Grecya prźyjęłh 

w całym zakresie żądania aliantów.
Poseł angielski Elliot powrócił na swój posterunek.

22 5tyc2nia 1863 r.
5 listopada 1916 r.

Po raz pierwszy Rocznicę Stycz­
niową święcimy po zwycięstwie naszej 
sprawy narodowej. Zwycięstwie sprawy. 
Lecz nie naszem, to trzeba podkreślić 
dla uniknięcia wszelkich możliwych nie­
porozumień. Cel, do którego dążyli 
powstańcy styczniowi, urzeczywistnił się 
w znacznej części. Państwo polskie z 
dziedziny marzeń i mirażów przeszło do 
krainy rzeczy wistości. Niepodległość Pol­
ski ma za sobą wypowiedzenie się wro­
gich jej dotąd potężnych mocarstw.

Jeżeli w ciągu lat 50 Rocznica 
Styczniowa mogła być rocznicą żałoby 
jedynie, rocznicą złamania szlachetnych 
porywów, rocznicą momentu zawiedzio­
nych nadziei, to dziś na tę rocznicę 
trzeba patrzyć z zupełnie innego punk­
tu widzenia.

Dziś, kiedy hasło, w imię któret o 
szli w bój w powstaniu styczniowem 
najszlachetniejsi ze swego pokolenia, 
urzeczywistnia się siłą samych wypad­
ków i całkowicie niezależnie od nas, 
czy można traktować Powstanie Siycz 
niowe, jako jedynie poryw szlachetny 
choć szalony? Czy patrząc na niesły 
chane polityczne zdeprawoiyanie spo 
łeczeństwa naszego przez półwiekowy 
pokój i pokorne uleganie represyom na 
jeźdźcy można mówić o szkodliwości 
odrodzenia przez krew i ofiarę? Czy 
patrząc na półtora miliona wywiezio­
nych na Sybir i w głąb Rosyi ufnych 
w opiekę moskiewską i ulegających ha 
słom moskalofilskim Polaków — można 
.mów ć o kosztach strasznych, jakie po 
niósł naród, którego pokolenie walczyło 
o niepodległość?

Wszak byłoby to zupełnym absur­
dem.

Poglądy nasze na Powstanie Stycz­
niowe winne ulec zasadniczej zmianie. 
Uczuciowa strona winna ustąpić jedyaie 
rozumowej. Jest to tym ważniejsze, że 
dziś mamy możność porównywania, któ­
rej pozbawione były pokolenia rozbit­
ków, łub co gorsza — dezerterów Pow-

Dziś możemy spokojnie mówić o 
błędach jednostek lub grup całych — 
wykluczone jednak jest mówienie o błę­
dzie narodu, a nawet pokolenia, które 
było działaczem powstania styczniowe­
go. Co więcej być może — bezstronny 
historyk będzie kiedyś podziwiał prze­
nikliwość polityczną tych, co powstanie 
uznawali za konieczność i przy jego 
sztandarze trwali do ostatka.

Gdy się bowiem odrzuci legendę 
powstania styczniowego, to będzie ono 
niczem więcej, jak zbrojną man festacyą 
na rzecz niepodległości w oczekiwaniu 
bąaż to powtórzenia rewolucyi 1848 r., 
jak ebeieli czerwoni, bądź też wojny 
europejskiej — jak myśleli biali.

Czy nadzieje jednych, a rachuby 
innych zostały zawiedzione? Pozornie 
tak. Faktycznie jednak, dość jest poznać 
historyę tych czasów, ażeby widzieć, że 
fakty które były przewidywane przez 
pokolenie 63 r. zostały z wielkiemi tru­
dnościami, bądź odroczone, bądź też. za­
łatwione kompromisowo — nie mniej 
były rzeczywistością.

Powstanie styczniowe trzeba bo­
wiem rozpatrywać w związku z okresem 
dziejów powszechnych, w którym m ało 
ono miejsce. Pamiętajmy, że przeważna 
część jego działaczy, była również dzia­
łaczami 1848 roku, a bez wyjątku wszy­
scy wychowali się pod tchnieniem „wio 
sny ludów" żywiołowego protestu prze­
ciwko stanowi, stworzonemu przez Kon 
Kres Wiedeński i Święte Przymierze. 
Walką przeciwko stanowi temu były bo 
wiem dzieje powszechne całego XIX w. 
zakończone wybuchem wojny obecnej w 
1914 r. Powstanie styczniowe było jei 
epizodem jedynie.

Czy wówczas była chwila dla ta 
kiej mamfestacyi zbrojnej odpowiednią? 
Bez kwestyi tak. Pamiętajmy, źe na 
rok przed wybuchem ruchu narodowe 
go w Królestwie „Tysiąc z Maisalt" — 
będący również przecież manif.-stacyą 
zbrojną jedynie — zjednoczył Włochy, 
że 22 stycznia nastąpił w lat cztery nie­
spełna po Magencie i Solferino, na rok 
przed Dtippel, a na trzy przed Sadową 
— słowem, że nastrój w Europie musiai 
być odpowiedni. A zresztą, czyż my -— 
patrzący na Mdukowa,Gabryela d’Anun- 
zio, Anatola France’a — możemy odczuć 
pokolenie, co patrzało na Herzena, G - 

nie to, acz mniej niż nasze niewi lą zde 
formowane, gdy chodzi o środki dla po 
Utyki, było w jednakiem z nami położę 
niu, t. j. nie miało ich wcale. Odczuwa 
*O ono jedynie swój obowiązek — pro­
testu przeciw niewoli i udziału w histo 
rycznem życiu Europy i obowiązek ten 
swój spełniło, jak mogło i jak umiało. 
Szły „do lasu" oddziały za oddziałami, 
aby tr*ać  w boju, póki działa w Euro­
pie nie zagrzmią 1 w odmęcie burzy 
dziejowej kwestya pclska wypłynie wśród 
innych, które jak niemiecka, włoska, wę 
gierska czekały wówczas załatwienia i 
niedługo potem załatwione zostały.

Pokolenie powstania styczniowego 
nie miało Piemontu i Prus jako podsta 
wy swej akcyi, miały natomiast zwarty 
sojusz trzech najpotężniejszych mocarstw 
Europy przeciw sobie — słuszną też wal­
kę przegrało wobec sił przeważających 
jego siły wielokrotnie.

W pół wieku po upadku powstania 
styczniowego nastąpiło to, co nastąpić 
z żelazną konsekwencyą musiało, a co 
wyraźnie widziało pokolenie powstania 
styczniowego. Wybuchś wojna wszech- 
europejs.kn. Myśl pokolenia styczniów e- 
go okazuje się niewygasłą pod gruzami 
państwowości i narodowej odrębności 
polskiej. Demonstracya zbrojna na 
rzecz niepodległości narodowej w ocze­
kiwaniu wyniesienia na powierzchnię ży 
cia międzynarodowego przez huragan 
dziejowy staje znów na porządku dzień 
nym polityki narodowej. Organizują tę 
demonstracyę spiskowcy, co w ciągu o- 
statnich lat . w podziemiach zajadłą wal 
kę z Caratem prowadzili, oraz młodzież, 
co 8 lat przed tem, jako dzieci, polską 
szkołę zdobyła. Mimo grobowego mil­
czenia ogółu zastrachanego niewolą i 
wyjałowionego z energii, mimo zajadłej 
opozycyi zaprzedanych Moskwie przez głu 
potę iub deprawacyę polityczną żywio­
łów rodzinnych — ruszono w bój. Po­
moc okazała Galicya, która dała dziś 
mocne podstawy dla demonstracyi zbroj­
nej. I żołnierz polski tiwał na stanowis­
ku, aż zwyciężył.

Idea, stłumiona bruialnie w roku 
1863/4, zwyciężyła 5-go listopada 1916 
roku.

Józef Grabiec.
W Warszawie, 18 stycznia 1917.

RftDft JlARODOWfl.
Posiedzenie Rady Narodowej w 

dniu 14 listopada zgromadziło do 70 
członków z Warszawy i prowincyi i by 
ło poświęcone omawianiu najpilniejszych 
prac, jakie podjąć należy dla realizacyi 
Państwa Polskiego.

Jako dwa naczelne postulaty, uzna­
no obejmowanie przez władze państwowe 
polskie wszystkich dziedzin zarządu pu 
blicznego i organizowanie silnej armii, 
przez naród polski utrzymywanej.

Wobec utworzenia Tymczasowej 
Rady Stanu, Rada Narodowa postano 
wiła działalność swoją na czas najbliż­
szy zwrócić przedewszystkiern na dalsze 
jednoczenie wszystkich żywiołów w Pol 
sce, pragnących czynnie pracować nad 
odbudową niepodległego Państwa Pol 
sktego i na umacnianie w społeczeństw e 
powagi i znaczenia Rady Stanu, której 
naród cały powinien dać poparcie i po 
moc, i poddając się pod jej rozkazy, 
uznać za prowizoryczny Rząd Polski.

Rafa Narodowa postanowiła wy­
dać odpowiednią odezwę do społeczeń­
stwa. Odezwa ta brzmi:

POLACY!
„Bieg wydarzeń dziejowych otwie­

ra przed nami zdawna oczekiwaną moż 
ność odbudowy naszego bytu państwo­
wego.

Ogrom i trudność tego zadania 
wymagajązjednoczonego wysiłku wszyst­
kich twórczych sił w narodzie. Wytę­
żyć musimy całą zdolność i moc naw- 
dową, ażeby wyiównać straty nietylko 
zewnętrzne, ale i pod względem ducha 
i sprawności życia publicznego pome 
sione.

W poczuciu doniosłości zadań, w 
przedświadczeniu, że tylko takie pań 
stwo stanowić będzie trwałą i potężną 
pudowę, które wlasnemi rękami wznieść 
i utrzymać zdołamy, szereg stronnictw i 
izialaczy p< 1 tycznych przystąpił już w 
roku ubiegłym do utworzenia Rady Na­
rodowej, ażeby w ten sposób wytknąć 
.ednolity kierunek opinii i pracy pcB

Rada Narodowa współdziałałą w or- 
gar.izacyi Tymczasowej Rady Stanu i 
powołaniu jej członków, widząc w niej 
prowizoryczny Rząd Polski';—zarazem u- 
zupełniała własną organizacyę i skład,

Dziś, kiedy wreszcie Rada Stanu 
poczyna swoje czynnosci, zmierzające do 
realizacyi naszego bytu państwowego,., 
zadaniem Rady Narodowej będzie jed­
noczyć naród polski dokoła tej pracy., 
aby w iącznem z Radą Stanu współ­
działaniu państwowość polską najmoc­
niej i najzupełniej urzeczywistn i.

W obejmowaniu przez władze pań­
stwowe polskie wszystkich dziedzin za­
rządu publcznego, w zorganizowaniu, 
silnej armii polskiej — widzi Rada. 
Narodowa gwarancje istotne samodziel­
ności i zwierzchnictwa Państwa Polskie­
go, — najpierwsze i najpilniejsze zada­
nia narodowe.

Świadomość i poczucie zadań tych, 
powinny przeniknąć najgłębi ej do naro­
du, ogarnąć najszersze jego warstwy i 
obudzić w nim najwyższy wysiłek twór­
czy, który sam tylko zdoła Polskę do 
życia nieśmiertelnego powołać i w rzę­
dzie narodów wolnych pozwoli Jej za­
jąć miejsce zaszczytne".

W sprawie ziem odebranych od 
Rosyi, a stanowiących dziedzictwo Rze­
czypospolitej polskiej, powzięto odpo­
wiednią uchwałę.

Rada Narodowa wybrała Wydział 
Wykonawczy, złożony z 5 osób, wybra­
nych przez zgromadzonych i przedsta­
wicieli 10 stronnictw w Radzie repre­
zentowanych — razem 15 osób.

Na Wydział Wykonawczy włożono 
obowiązki : stałego reprezentowania Ra­
dy Narodowej; wykonywania jej uchwaL 
Upoważniono go nadto do występowa­
nia w imieniu Rady Narodowej i samo­
dzielnego decydowania co do przystą­
pienia do Rady stronnictw lub osób w 
niej dotąd nie reprezentowanych.

O czynnościach swoich Wydział 
Wykonawczy poda do wiadomości pu­
blicznej.

Gzem byłby dziś pokój 
dla Polski.

Kiedy zdawało się niedawno, że 
na gzymsach białego Domu w Waszyn­
gtonie usiadła biblijna gołębica poKojm 
i kiedy przypuszczano, że z propozycyi 
mocarstw centralnych wyłoni się moż­
ność rokowań pokojowych—-wtedy prze­
biegła świat cały, bez względu na wal­
czące fronty i bez względu na wkorze- 
nioną od lat kulturę nienawiści —■ nie­
przeparta tęsknota pokoju. Na chwilę- 
owiało sercem Europy to przyrodzone 
uczucie człowieczeństwa, dla którego' 
wojna nie jest środkiem do osiągnięcia 
jakichś dziejowych zamierzeń, lecz 
zawsze tylko — „crimen laesae hu- 
manitatis". Nastrój ten trwał niedługo, 
zgasiła go skwapliwie straż pożarna 
koalicyi. A i w sercach polskich tę­
sknota owa na chwilę zabłysła i u nas 
dał się ów nastrój zauważyć. Lecz za­
raz w siad za nim zrodziło się dręczą­
ce pytanie: Czy i my mamy pragnąć 
pokoju? Czy wolno nam? Na to pyta­
nie niema dwóch odpowiedzi. Jedna: 
jest tylko możliwa i dopuszczalna.

Jeżeli są na święcie narody, u któ­
rych gwałtowna nawet tęsknota pokoju 
podporządkować się musiała nakazom 
innym, żywotniejszym, to my Polacy 
przedewszystkiern do nich należymy.

Rozważmy stosunek sprawy pol- 
sk'ej do sprawy pokoju. Przypuśćmy, 
że on już nadchodzi. Wyobraźmy sobie, 
że wynalezionó środek na wyperswado­
wanie koalicyi jej zawziętości, że, obu­
dziwszy się rano, nie znaleźliśmy w 
dzienniku komunikatów wojennych, zdje- 
iśray chorągiewki z map terenów wo­
jennych i że spełniły się oczekiwania 
tych ludzi, którzy niecierpliwie pytają: 
Kiedy nareszcie? Słowem wyobraźmy 
■sobie, że —■ wedle utartego wyrażenia. 
— wybuchnął pokój 1 powróciliśmy do 
zapomnianej od dwu lat z górą formy 
bytowania Europy. I oto właśnie ma 
rozpocząć obrady kongres pokojowy, 
czy też wogóle w jakiejś formie ma się 
lokonać likwidacya wojny. Jakaż wów­

czas wy twoi zy się sytuacya dla sprawy 
polskiej? W jakich warunkach ujrzy się 
nagie ta młoda, ledwie pącze puszczają­
ca latorośl państwa polskiego? Wiemy 
aż nadto dobrze, że koalicya, która ty- 
lekroć uroczyście i cfcyalnie—ostatnio 
przed kilku dniami—• fiarowała sprawę 
polską „berłu Jego Ces. Mości Cesarza 



cydowany przeciwnik i wróg państwa 
polskiego. Unicestwienie aktu 5 iistopa 
da będzie przedewszystkiem celem koa 
licyi. W momencie obecnym nietrudno 
byłoby ten akt unicestwić. Kongres,któ 
ryby niebawem obradować zaczął, za 
stałby Polskę w kolebce „in statu nas- 
cendi", w momencie stawania się, bez 
mocnego kręgosłupa. Te fundamenty bu 
dowli państwowej, które dotąd położo­
ne zostały, możnaby bez irudności roz­
rzucić. Jakąż wartcść orałoby w Obli­
czu kongresu pań two bez skończonej 
■formy istnienia, bez własnego rządu i 
przedewszystkiem—bez wojska własne 
go, gotowego do walki w jego obronie. 
Przedstawić moglibyśmy kongresowi za 
ledwie kilka dopiero rzuconych w gle 
bę zdrowych ziarn pracy państwotwór- 
czej, za to dużo chwastów i szaleju, 
oraz dużo niewygasłych jeszcze a nie 
bezpiecznych zarzewi walk domowych i 
niesforności. Mógłby nam znowu cisnął 
kto w oczy ten odwieczny, klątewny za­
rzut, ciążący na Polsce od wieków, że 
się rządzić nie umiemy, żeśmy do włas 
nej państwowości nie dorośli i nie ma 
my jeszcze prawa do powrotu na kartę 
Europy. I czyż znowu nieślibyśmy przed 
forum Europy tę obmierzłą sakwę dzia 
dowską, zeszytą ze starych liczmanów, 
cpowiadającyc h o sprawiedliwości dzie­
jowej, o krzywdzie rozbiorów, o krwi 
przelanej za .sprawy cudze* ’!

Kongresowi pokojowemu, gdy kie 
dyś obradować zacznie, mu imy poka 
zać, wprowadzony w czyn akt 5 listo 
pada. Wtedy gmachu państwa, skoro 
go od przysieni do wiązań wybuduje 
my, nikt nam już nie odbierze. Im moc­
niejsza i bardziej zwarta będzie ta bu­
dowla, im lepiej wykończona i przeciw 
boreaszom północnym osłoniona •— tem 
prędzej się w czasie rokowań pokojo­
wych obroni. Musimy okazać nieugiętą 
wolę bytu niepodległego w jej najwal- 
niejszym znaku widomym: armii pol­
skiej. Gotowa do obrony granic i walki 
o egzystencyę państwa musi stać w 
chwili rokowań armia Królestwa Pol­
skiego. Pćk’ jej niema, nie wolno nam 
myśleć o pokoju. Przed wczesny pokój 
mógłby łatwo słabiuchną nawę państwa 
polskiego rozbić lub na mieliźnie osa 
dzić. Przedwczesny pokój mógłby się stać 
klęską dla Polski!

Może się to komu wydać przesad 
nyro, może nawet bolesnym paradoksem. 
Bo wszakżeż tyle ofiar złożyliśmy dotąd 
molochowi wojny!.. Przeorał ziemię na­
szą trzykrotnie pług ofenzyw, a orga­
nizm ojczyzny pokryty jest ranami sta 
nu wojennego, z których długie dzie 
siętki lat leczyć się będzie rnusiał po 
wojnie. Przypominają się w odpowiedzi 
na to słowa,jednego z filozofów wojny, 
który powiedział: „Na tem polega dosto­
jeństwo wojny, że człowiek mały niknie 
wtedy całkiem wobec wielkiej mrśl: 
państwowej". Otóż ten mały człowiek, 
który lamentuje, zn.knąć powinien z 
Polski ze szczętem. Pamiętać musimy 
ciągle, że ofiary dzisiejsze są konieczną 
ceną przyszłego bytu odrodzonego i 
fundamentem jutra, które — wedle słów 
S.enkiewiczowskich — idzie ku nam „z 
twarzą Cezara, ogromne".

Tedy nie żałujmy pokoju, który 
mógł przyjść, a nie przyszedł. Jeszcześ 
my nie gotowi na jego przyjęcie, jesz­
cze nam niewolr.o miłować jego bło­
gosławieństw. Jakże to gdzieś mówi 
Nietzsche? „M łujcie pokój wtedy, gdy 
macie łuk i strzałę przy sobie"! A żoł 
nierz polski Die ma jeszcze łuku i strzał 
gotowych.

(„Gaz. wieczorna").

Głosy polityków 
niemieckich 

w sprawie polskiej.
V.

Ekacelencya Ulrych yon Wilamo- 
witz-Moellendorf wygłosił 2 grudnia 
1916 następujący wykład w berlińskiej 
sali Beethowena:

Panowie i Panie! Ostatni wykład 
seryi, poświęconej narodi m uciśnionym, 
odnosi się do Polaków. Polacy byli tak­
że uciśnionym narodem, czemu poniekąd 
przez szybki krok histoiyi położono kres, 
a to dzięki postanowieniu obu mocarstw, 
które z gubernii warszawskiej i lubel­
skiej ustanowiły zasadniczo nową, sa­
modzielną Polskę. Spodziewamy się 

wojny światowej uczestniczącym w tem 
narodom, Niemcom, Austryakom i Po­
lakom, wyjdzie w równym stopniu na 
dobro.

Wielu myślało, że na wschodzie od 
Prus zaczynała się Rosya. Linia granicz­
na była faktycznie rosyjska. Kto był kie­
dykolwiek na tej granicy, która zresztą 
z trudnością była otwierana, ten widział, 
że było tam jak na mapie, która u gra 
nicy pokazywała pstrą plamę; plamą by­
ła pustynia. Piękna szosa pruska, rów­
nie regularna jak wszędzie, dochodzi aż 
do pewnego punktu i tam kończy się; 
po drugiej stronie niema nir; zaczyna 
się piasek. Nie życzono sobie aby tam 
tędy jeżdżone; rząd rosyjski wymusił 
ostry przedział, planowo właściwie do 
piero po powstaniu polskiem z r. 1863.

Teraz będzie tu inaczej, tam i tu 
musi zakipieć życie; dlatego też ludzie 
muszą się poznać, szanować i rozumieć. 
Jest tam Polska, nie Rosya! Słowiań 
stwo jest czemś innem niż sobie to pan 
slawizm wyobraża. Ci (a nie brak ta­
kich i w Niemczech), którzy sądzą, że 
Polacy roztopili się już w Rosyi, albo 
roztopią się, albo roztopić się mogą, są 
panslawistami, a ci są najgorszymi nie­
przyjaciółmi Niemców.

Przypomnę tu nieco z historyi na­
rodów. Wiemy wszyscy, że stoirny tu 
na ziemi, w mieście, które ma imię sło­
wiańskie, i że Słowianie przed 1000 lat 
m-eszkali aż po Labę i Men. Niewielu 
vie, że przed Słowianami plemiona ger­
mańskie mieszkały aż po Wisłę, może i 
dalej. Przesunięcia ludów odbywały się 
zatem tu i tam. Czy przed tymi dwoma 
indogermańskimi narodami mieszkało tu 
jeszcze jakie inne obce plemię, nie jest 
dowiedzione, ale obie te warstwy leżą 
na sobie.

Przy morzu Bałtyckiem, a miano 
wicie od Pomorza (t. zn. Słcwian nad 
morzem) na wschód nie mieszkali ani 
Niemcy ani Słowianie, ,ale już Estowie, 
Finowie, a więc narody obce. Kraje te 
były następnie w posiadaniu nie Germa­
nów ani Słowian, ale Litwinów, Loty 
szów i Prusaków. Nie toczyła się tam 
zatem walka Zakonu niemieckiego z Po 
lakami, ale z Prusakami, Litwinami i Ło­
tyszami. Trzy te indo-germańskie na­
rody nie doszły nigdy do samodzielnej 
własnej kultury, lecz były zawisłe albo 
od Niemców albo od Polaków.

Słowian i Germanów w daw 
niejszych czasach trzeba sob e wyobra­
zić rozdzielonych na małe plemiona, po 
dobnie mówiących, zatem rozumiejących 
się wzajemnie. Ale politycznie nie byli 
zjednoczeni, nie mieli poczucia współ- 
przy n ależncści. To pojawia się dopiero 
wtedy, gdy dzieje stwarzają centrum, 
dokoła którego małe plemiona się gru 
pują: z różnych germańskich plemion 
powstało tak państwo niemieckie, z róż 
nych plemion Słowian zachodnich Pań­
stwo Polskie, a dalej na wschodzie, gdzie 
podkład był tatarski, państwo rosyj 
skie.

Państwo polskie było wielkie, mia­
ło wielką i długą historyę i własną kul­
turę, mającą wiele wspólnego z ger­
mańską, z której niejednego nauczyła 
się.

Polska przyjęła kulturę z zachodu, 
a więc od Niemców, stamtąd też wzię­
ła chrześcijanizm z Rzymu, w prze­
ciwstawieniu do Rosyi, która wzięła go 
z Bizancyum. To jest decydujące, tu 
h storya nie da się odmienić. Polacy na­
leżą do nas, do zachodu, do naszego 
kręgu kulturalnego. Oni sami to czują, 
gdyż brali udział wszechświatowem ży 
ciu dochowem, a to nietylko w śre­
dniowieczu, ale także w okresie odro 
dzenia i reformacyi. To bogate życie 
duchowe — zapominać o tem niewól- 
no — pozostało nietknięte mimo upad­
ku politycznego.

Z geografii widzimy, że także na 
tura nie uczyniła przedziału między Pol 
ską a Niemcami; bagna zrób ły prze­
dział, a więc sama natura między Pola­
kami a Moskalami. Teraz nastają nowe 
stosunki między Polakami a Niemcami. 
Będą oni mieszkać obok siebie, muszą 
i mogą się porozumieć, będą się mie 
szać, czynią to już dawno. Dzisiaj już 
Niemiec, noszący polskie nazw-isko, wi 
ta Polaka, noszącego niemieckie naz­
wisko.

Na granicy tych dwuch narodów 
leży moja ojczyzna. Każdemu człowie­
kowi wydaje się, że niebo i chmury, 
które oglądał chłopcem, mają wdzięi 
szczególniejszy, że nawet chwast w oj­
czyźnie piękniejszy jest od kwiecia na 
obczyźnie. Czaru tego nie nauczyłem 
się od Niemców, którzy tam mieszkają, 
bo nie wydaliśmy jeszcze na tej zierm 
poety, ale znam poetę polskiego, który 
ten nastrój natury odczuł, a to co u
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niego znalazłem, odczuwałem jako dźwię­
ki ojczyste. W rzeczywistości on był tn 
w domu, a jeżeli kochana matka-ziemia, 
wszystkich nas wspólnie żywiąca, nakła 
da na nas obowiązki, aźebyśmy wszyscy 
którzy mamy tę samą matkę, znali się, 
rozumieli, szanowali, — jeżeli ta matka- 
ziemia miałaby rozstrzygnąć, a my lu 
dzie poddać się jej powadze, to praw 
dziwie nie potrzebujemy się kłopotać o 
zgodę i przyszłość naszej kochanej oj­
czyzny.

KRONIKA.
Ks. biskup Bandurski b skupem pnio­

wym wejsk polskich. „Ziemia Lubelska" 
dowiaduje się z Warszawy:

Powstał projekt, aby ks. biskupa 
Bandurskiego, gorącego patryotę i du­
chowego wodza Legionów prosić o ob 
jęcie dostojnego stanowiska biskupa 
polowego Wojsk Polskich.

Słychać, iż niebawem wyjedzie do 
Wiednia, gdzie ks. biskup Bandurski 
obecnie przebywa — specyalna depu- 
tacya, która niestrudzonemu w pracy 
narodowej dygnitarzowi kościoła przed­
łoży powyższą prośbę.

W Kołach miarodajnych uważają 
za pewnik, że ks. biskup Bandurski 
prośbie tej nie odmówi i że obejmie 
ten zaszczytny i trudu wielkiego wy­
magający urząd duszpasterski i woj­
skowy.

Polki z Litwy do Rady Stanu. Polki 
z Litwy, wystosowały do Rady Stanu, 
dłuższy adres, z którego podajemy na 
stępujące ustępy:

J. Wielmożni Panowie! W chwili, 
gdy się zbieracie po raz pierwszy, aby 
losy niepodległego Państwa Polskiego 
wzi-ć w ręce swoje — gdy wypowiadać 
swe zadania o tych losach macie nietyl 
ko prawo lecz i obowiązek — w chwili 
tej dla każdego serca polskiego uroczy­
stej, my, Polki, obywatelki Litwy, prze­
syłamy Wam życzenia: Oby zam ary i 
praca Wasza przyniosły szczęście Oj­
czyźnie!

Ale Ojczyźnie całej. Nie zapomi­
najcie o Litwie! Nie odwracajcie oczu 
i myśli Waszych od tej nieszczęsnej 
krainy, która od przeszło stu lat cierpi 
męczeństwo za swą polskość, a gdzie 
wszakże pedskość ta coraz bardziej sie 
rozwija — od tego ludu, który obecnie, 
pod bukiem armat i w łunach podpalo­
nych wiosek, żywiołowo się rzuca do 
szkół polskich i wyciąga dłoń po książkę 
polską.

Waszym obowiązkiem 
dbać nietylko o Polskę ale i 
o Litwę.

Do Was zatem mamy prawo się 
zwrócić i wołać: Ratujcie nas! Ratujcie 
tę wielką i najświetniejszą część Naro­
du! Ratujcie ojczyznę Kościuszki, Rej 
tana, Mickiewicza — Jagiellonów Oj 
czyzrę!

przeniśs enie pos. St. Ugrona do War 
szawy. Wiedeń, 19 Stycznia. (Tel.pryw.). 
jak s>ę dowiadujemy, .będący dotąd w 
ministerstwie spraw zagranicznych nad­
zwyczajny poseł i upełnomocniony mi­
nister Stefan Ugron ma niebawem odejść 
jako przedstawiciel mini 
ster s twa spraw zagranicz­
nych do Warszawy, gdzie już 
przedtem szereg lat urzędował.

Dotychczasowy przedstawiciel mi­
nisterstwa spraw zagranicznych w War 
szawie radca ambasady bar. Andrian po 
wołany będzie do pełnienia służby w 
ministerstwie spraw zagranicznych.

Odznakę oficy. Iną Czerw. Krzyża z de­
koracją wojenną otrzymali: Wiceprezy 
denl Kraj. Czerw. Krzyża Józef Neu- 
mann, członkowie Wydziału Stowarzy­
szenia: J. E. hr. Leon Poniński, wice 
prezydent c. k. Namiestnictwa Dr. Sta­
nisław Ustyanowski, naczelny skarbnik 
dyr. Bolesław Lewicki, Merent op eki 
nad inwalidami, prof. Dr. Józef Wicz- 
kowski, dyr. szpitala Czerw. Krzyża we 
Lwowie, prof. Dr. Władysław Bylickl, 
piof. Dr. Włodzimierz Lukasiewicz, 
radca dworu Józrf Horoszkiewicz.

Nowa ustawa cłowa w Królestwie 
Polskiem. Jak donoszą ze źródeł urzęilo 
wych, zawarto w Berlinie między rzą 
dem niemieckim i austryacko węgier 
'kim umowę w celu nowego uregulo­
wania sprawy celnej na obszarze oku 
pacyi polskiej. — Umowa ta uzyskała 
moc obowiązującą w dniu 10 brn. Zasa 
dnicze przepisy są następujące:

Jenerał gubernatorstwo warszaw 
skie oraz obszary Polski, pozostające 
pod austryacko-węgierską administracją 
wojskową, tworzą wspólny obszar cel­

ny. Dochody celne przypadają tej stro­
nie, do której urzędów celnych wpłynę­
ły. Każda strona pobierać będzie po­
datki wewnętrzne na rachunek własny.

Towary, przechodzące z jednego ob­
szaru administracyjnego do drugiego, 
nie ulegają dalszemu cleniu. Towary ta­
kie są wolne także od dalszego opodat­
kowania wewnętrznego, o ile dowiedzio­
no, że były już na tym obszarze admi­
nistracyjnym, do którego najpierw były 
przysłane, poddane podatkowaniu tego 
samego rodzaju.

Język po!ski na poczcie w okupacyi 
n emieckiej. W prywatnej komumkacyi 
pocztowej w granicach ge nei ał-guberna- 
torstwa warszawskiego, poczynając od 
chwili obecnej, dopuszczony będzie ję­
zyk polski nietylko na kartach poczto­
wych, jak dotychczas, lecz również w li­
stach zamkniętych, w drukach, oraz 
korespondencyi handlowej. Co do roz­
miarów listów, to będą obowiązywały 
przepisy dotychczasowe. Listy nie mo­
gą zawierać więcej, niż 4 stronnice in 
8 o, albo 2 stronnice in 4 o. Co do 
pocztówek, to nie mogą one zawierać 
więcej, niż 12 wierszy wzdłuż, lub też 
8 wierszy w poprzek. «*•

Ekspozytura paszportowa w Granicy. 
Komenda c. i k. kolei wojskowych 
„Północ" komunikuje: Dn. 20 stycznia 
br. na stacyi kolejowej w Granicy urzą­
dzona będzie ekspozytura c. i k. urzędu 
celnego z Szczakowy. Od tego dnia 
oclenia pakunków podróżnych i towa­
rów oraz kontrola paszportów do oku­
pacyi austro-węg. w Polsce, oraz od­
wrotnie odbywać się będzie w Granicy.

P. 0. W. wobec Rady Stanu. Krak, 
socyalistyczny „Naprzód" donosi z War­
szawy pod 17 stycznia. .Dziś zgłosiło- 
się kierownictwo P. O.. W. do Rady 
Stanu, składając na jej ręce akt, w-yra- 
źający poddanie się jej władzy. Dele­
gatów P. O. W. przyjęli : Marszałek 
Koronny Niemojowski,Mikułowski - Po­
morski i brygadyer P i łs u d s k i.

Gniew na wojnie. Wszystko złe, 
przypisowane gniewowi, wywiódł już 
flozof Seneka przed 2,000 laty w 
traktacie swoim „De ira". Wielki ten 
stoik potępiał gniew w każdej jego for­
mie, pragnął wyrzucić skłonność do na­
miętnych uniesień z duszy ludzkiej, a 
w szczególności gniew' uważał za włas­
ność dzikich zwierząt.

Arystoteles sądził o tem i- 
naczej, uważał gniew za podnietę do 
silnych nieraz działań. Podobnie mu- 
siał myśleć Sokrates, wypowiada­
jąc. sąd, że dobrze jest czasem gniewem 
wybuchnąć. Pewna zdolna a gorąca pi­
sarka niemiecka nazwała- nawet gniew 
„najdostojniejszą własnością duszy ludz­
kiej". I rzeczywiście. Im wznioślej­
szym jest sposób myślenia i czucia u 
człowieka, im goręcej kocha cnotę i 
piękno, tem głębiej ogarnia go moralny 
i estetyczny wstręt i gniew przed złem 
albo estetycznie przewrotnem. U ludzi 
wygodnych i obojętnych nie prowadzi 
to nigdy do gniewu.

Arystoteles mówił, że gniew odda- 
je szczególnie dobre usługi na wojnie. 
„Gniew — powiada on — podnosi od­
wagę wojownika i pobudza go do natę­
żenia wszystkich sił. Napełnią on o- 
brońcę ojczyzny ogniem zapału i rzuca 
go na oślep w niebezpieczeństwo". Dla­
tego już homeryccy bohaterowie wy­
myślali sobie naprzód słowami, nim po- 
padłszy w gniew rzucali na się siebie 
orężem.

Jeszcze dzisiaj wodzowie przedsta­
wiają w przemowach wojskom swoim 
krzywdy, wyrządzone przez nieprzyja­
ciół. Pi asa codzienna wylicza podłości 
meprzyjac ół i podtrzymuje gniewliwy 
nastrój. Bardziej jednak niż przemowy 
działa widok ran i ciosów zadanych 
przez nieprzyjaciela. Żołnierz pragnie 
wtedy zemsty, walczy jak zraniony niedź­
wiedź i dokazuje cudów waleczności, 
jak ów wnuk Starkadera, bohaterBer- 
s e r k e r, o któiym podanie północne 
opowiada, że gniew jego służył mu 
na wojnie za pancerz, hełm i oręż.

Mowa tronowa szwedzk ego króla Gu­
stawa. Beilin, 19 stycznia. Berlińskie 
dzienniki donoszą, że odczytana pizy 
otwarciu parlamentu szwedzkiego mowa 
tronowa wywarła wielkie wrażenie w 
Srwecyi. Król z całą energią podkreślał, 
że nie należy oczu zamykać na poważną 
sytuacyę, że należy bronić wolności pań­
stwa i jego prawa do stanowienia o lo­
sie, że należy być w dalszym ciągu 
przygotowanym do obrony państwa. Cy 
mjemy jeden ustęp z mowy:

„W tych czasach niezgody i gwał­
tów, których końca nie widać, wymaga 
bezpieczeństwo państwa, aby wzmoc­
niono siłę wojskową z wykorzystaniem 
wszystkich poczynionych na wojniedM|



świadczeń. Proszę o współdziałanie po­
słów

Panika wśród kaptdstów francus­
kich. Amsterdam. Wiadomości o możli- 
wem naruszeniu neutralności Szwajca- 
ryi wywołały w kołach francuskich fi­
nansistów wielką panikę; znaczne kwo­
ty pieniężne zostały wycofane z banków 
szwajcarskich. Czy to wycofanie kapita­
łów francuskich z tych, banków ma 
związek z represaliami e n tea- 
t y, nie jest wiadomem.

Anglja wobsc marzsń Rosyi o Kon­
stantynopolu. Jeden z redaktorów „Vos 
sische Żtg.“ miał rozmowę z tureckim 
ambasadorem w Berlinie, Hłkim baszą, 
który między innemi powiedział:

Przy wygotowaniu odpowiedzi na 
notę Wiiśona wpłynęły na Anglię wi­
docznie stosunki rosyjskie. Ponieważ w 
Rosyi trzeszczy wszystko, musiała więc. 
Anglia ją czemś podniecić. Przedstawio­
no więc Rosyi raz jeszcze, że jej tysiąc 
letni sen o Konstantynopolu ziścić się 
może jedynie dzięki koalicyi. Sir Bu­
chananowi, reprezentującemu Anglię w 
.Petersburgu, musiał z pomocą przyjść 
Lloyd George. Do tego celu potrzeba 
było wziąć pod narkozę sumienie włas­
ne i narodowe co do interesów . przy­
szłości. Anglii. Jeśliby bowiem Dardane- 
le i Konstantynopol miały dostać się do 

syi, to między nią i Anglią musiała- 
by wyłonić się nieprzejednana niena 
wiść. Zagarnięcie Konstantynopola przez 
Rosyę, b-łoby największem, jakie wyo­
brazić sobie można, zagrożeniem Anglii. 
Władca Konstantynopola staje się auto­
matycznie panem Egiptu. Z Konstanty' 
nopola zagroziliby Rosyanie kanałowi 
Suezkiemu i połączeni Angl i z Niemca­
mi. A pomimo histeryi wojennej me 
wszyscy jeszcze Anglicy doszli do ta­
kiego stopnia zacietrzewienia, by nie wi­
dzieli owych niebezpieczeństw. Zna je 
dobrze także i Lloyd George. Wobec 
pewnego przyjaciela, który go interpe­
lował, jak mógł podobne koncesye po­
czynić Rosyi, powiedział (wiem to na 
pewne): „Zgodziłem się, to prawda, lecz 
po długiem wahaniu i ze wstrętem!'1.

Kral hiszpański rychłym zwiastunem 
pokoju. Paryski „Excelsior“ donosi z 
Madrytu: W kolach politycznych wy 
wołuje liczne komentarze odezwanie się 
byłego premiera Dato na bankiecie, wy­
danym na jego cześć przez stronnictwo 
konserwatywne. Dato powiedział: W 
niedalekim już dniu, aby Bóg dał, by 
dzień tea był jak najbliższym, król nasz 
okryje się wielką powagą, gdyż dla 
dobra ludzkości będzie mógł stać się 
zwiastunem pokoju. Oby niebo popar­
ło króla w jego szlachetnym i patryo- 
tycznym planie. „Excelsior" dodaje, iż 
Dato znany jest ze swego wielkiego re­
zerwowego zachowania się, słowa więc 
jego nabierają- tem samem wielkiego 
znaczenia.

Bajeczny rozrost Nowego Yorku. No­
wojorska Izba handlowa wydała w os 
tatnich czasach sprawozdanie o rozwoju 
i wzroście Nowego Yorku. Cyfry w niem 
podane, muszą wprowadzić w zdumienie 
każdego człowieka.

Nowy Jork liczy obecnie 7.500.000 
mieszkańców. W ciągu ostatnich czte 
rech lat liczba ludności wzrosła o sumę 
równającą się obecnej liczbie mieszkań' 
ców Bostonu i St. Louis razem wzię­
tych.

Miasto rozprzestrzenia i rozwija się 
na obszarze, który budzi podziw nawet 
wśród Amerykanów. W dzień i noc bez 
przerwy, każdej piętnastej minuty po- 
wstaje w Nowym Jorku nowy budynek; 
każdej czwartej minuty rodzi się nowe 
dziecko: rocznie przybywa ich na świat 
150.000.

Nowy York posiada 38.000 najroz 
maitszych zakładów fabrycznych. Każdy 
z nich produkuje rocznie towaru za 3 
miliardy dolarów. Linia nowojorskich 
doków posiada długości 771 mil angiel­
skich, a więc przestrzeń wprost bez 
konkurencyi.

W mieście znajduje się 198 pu- : 
blicznych parków, 250 teatrów, 102 kom- i 
pleksów szpitalnych i 553 szkół, liczą- < 
cych ogółem 800.000 uczniów.

Cyfry te mówią same za siebie. ( 
Zwracamy uwagą na firmę N amo i 

jewski i Ska we Lwowie, która ogłasza ■, 
się obecnie w naszem piśmie. Jest to 
jedyna polska fabryka wyrobów z pa 
pieru w Galicyi, która w ciągu wielu < 
lat istnienia złożyła znaczny procent od 1 
dochodu na cele Towarzystwa Szkoły < 
Ludowej. i

Czas letni od 1. kwietnia. Jak dono- i

si „Pesti Ujsag", w kolach rządowych 
zastanawiają się nad wprowadzeniem

■ czasu letniego od 1 kwietnia br. na
- przeciąg pół roku.

Z Dąbrowy.
Wieś obywatelski. W niedz dę 21

■ stycznia 1917 r., o godzinie 2 i pół po 
' południu w sali resursy miejscowej ol-
- będzie się wiec obywatelski na temat 
i „R-da Stanu a obowiązki społeczeń
■ stwa". P zemawiać będą: pp. Mrdard 

Dawnarowicz i Tadeusz Święcicki.
Dwa wielkie koncerty karnawałowe 

aktualno-humorystyczne teatru „Miraż" z 
i Warszawy, złożone z dwóch odmiennych
■ programów, odbędą się w sali Resursy

Dąbrowskiej dnia 20 i 21 stycznia o godz. 
7 i pół. rviecz. 1

Produkować się będą pp. Rafaela 
Bończa, Walerya Dobosz Markowska,

■ Mia Mara, Jan Smotryckt, Wiktor Kru-
■ piński, Aleksander Szarkowski, Sewe-
■ rvn Michałowski, kierownik artystyczny 

Henryk Markiewicz. Bdety w cenie od 
1 — 8 kor. Szczegóły w af szach.

Do wiadomości sprzedających środK 
Żywności. Niniejszem podaje się do o- 
gólnej wiadomości, że handlującym śród 
kami żywności wolno sprzedawać środki 
żywności tylko osobom przynależnym 
do obwodu, które są w stanie za po­
mocą karty tożsamości lub paszportu wy­
kazać, że miejsce ich stałego pobytu le 
ży w obwodzie Dąbrowskim. Każda 
sprzedaż osobom obcym będzie w 1. 
wypadku karana grzywną od 100 — 500 
koron, w powtórnym wypadku karą 
aresztu i utratą koncesyi.

Nowy pociąg. Od dnia 20 bm. kur 
suje pociąg od Ząbkowic do Sosnowca 
taro i z powrotem, z połączeniem z Ka­
towicami i nazad. Wyjeżdża z Dąbrowy 
o 8,35 wieczorem do Sosnowca, a stam­
tąd o 9,55 wieczorem do Ząbkowic.

Z Będzina.
Obchód styczniowy, mający być od­

zwierciedleniem i świadectwem siły ak­
ty wistyczcej tutejszego społeczeństwa, 
zapowiada się coraz bardziej imponu­
jąco. Szczególniej dosadny swój wyraz 
znajdzie w „wieczorze uroczystym", któ­
ry odbędzie się w niedzielę o g. 5 ej 
w sali ochronki-, Padną tam s;ine i zde 
cydowane hasła energicznej i ofiarnej 
pracy dokoła budowy Państwa, oraz 
bezwzględnego posłuchu dla istniejącej 
już rodzimej polskiej władzy.

Znaczny udział w wieczorze uro­
czystym między innymi weźmie, cieszą 
cy się wielką popularnością znakomity 
poeta R y g i e r, który wygłosi również 
odczyt o 1863 roku.

Pozyskanie dla wieczoru sławnej 
artystki sceny' krakowskiej p. Wandy 
Jarszewskiej przyczyni się do 
uświetnienia prawdziwej uczty artystycz­
nej, jaką będzie stanowiła znaczna część 
programu niedzielnego obchodu.

W urządzaniu uroczystości stycz­
niowej miejscowy posterunek legiono­
wy dzielnie sekunduje paniom z Ligi 
Kobiet, których niezmordowana energia 
i zapał stworzy' dzieło pierwszorzędnej 
wartości w życiu tutejszego społeczeń­
stwa.

Sosnowca.
Walka wyborcza już się tutaj zaczę­

to. Toczy się ona głównie między pol- 
sko-demokratycznym Komitetem wybor­
czym a Centralnym Komitetem narodo­
wym. Robotnicy 'stworzyli następujące 
Komitety: Wydział wyborczy robotników 
narodowych, Wydział prawicy i wydział 
lewicy socyalistó v polskich. Stanowi­
sko żydów do wyborów nie jestjeszcze 
ustalone. Do Wydziału wyborczego na­
leżą panowie: G a y c z a k (komisarz 
wyborczy), Borowski (zastępca), 
P r z e d p e 1 s k i, J. K. L i p s k i, Te- 
lak owaki, Malinowski, Wie­
czorek, Nowakowski, K u c y- 
t o w s k i, Kwiatek, Meyerhold; 
Kabak, Ośzczygieł i Dziu 
r z y ńs k i.

Z Łodzi.
„Godz na Polski» przenosi się do War 

SZawy. Z Lodzi donoszą: W pierwszych 
dniach lutego b. r. wydawnictwo „Go 
dżiny Polski" przenosi się z Lodzi do 
Warszawy. W Lodzi pozostanie tylko 
filia redakcyi i administracy i tego dzien­
nika. Jak słychać w składzie redakcyi 
zajść mają zmiany.

Z Warszawy.
Zjazd Polskej Macierzy szkolnej P>s- 

rna warszawskie donoszą: Ogólne Ze 
branie P. M. S., prawomocne bez wzglę 
du na liczbę obecnych, odbędzie się 
nieodwołalnie w drugim terminie w dniu 
16 lutego r. b. Zarząd P. M. S. prosi

' wezwać Rady 
aby przy po-

więc o przyjazd delegatów na. fen wła 
śnie dzień. Zebranie zacznie się o g. 
10-ef rano w gmachu Stowarzyszenia 
Techników ul. Czackiego (Włodzimier 
ska) 315 po nabożeństwie w kościele 
św. Krzyża o godzinie 9 ej rano.

Zj ztl R. G. 0 w Wi rstaw e. Zjazd 
rozpoczął się w środę o godzinie 10 ra­
no w obecności przeszło 80 przedstawi­
cieli prowincyonąlnycb rad opiekuńczych. 
Jest to już 4-ty z rzędu zjazd tego ro­
dzaju.

Obradom przewodniczył ks. Sapie­
ha w otoczeniu pp. ks. prałata Chełmie 
kiego, ks. Fulmana z Częstochowy, pp. 
Gierlicza I Grohmana z Lodzi, Stani­
szewskiego, Olszewskiego, Zagieniczne 
go i innych.

Na samym początku obrad wy­
wiązała się krótka dyskusya o otwarciu 
Rady Stanu, przyczem stwierdzono, 
iż w' sprawach, wchodzących w zakres 
dzał kiości R.G O., Rada główna będzie 
zawsze gotowa zebranym przez się ma- 
teryałem a na żądanie i współdziałaniem 
swem służyć pomocą Radzie Stanu. W 
szczególności Rada główna będzie się 
starała skoordynować swą działalność ż 
działalnością Rady Stanu, pamiętając 
zawsze na dobro sprawy, której śluzy i 
dbając o to, aby przez rozstrzelenie prac 
nie marnować sił społecznych.

W sprawie pomocy miastom 
Zjazd uchwalił wobec klęski wojny, któ­
ra dotknęła w pierwszym rzędzie więk­
sze miasta i skupienia ludności o cha­
rakterze przemysłowym, 
Powiatowe i Okręgowe, 
dziale funduszów mięły przedewszy st- 
kiem na względzie potrzeby tych miej 
scowości,*!  zwraca się do mieszkańców 
tj^cb powiatów, które bezpośrednio od 
działań wojennych nie ucierpiały, aby 
za przykładem Polaków z pod zaboru 
pruskiego, przez gromadzenie funduszów 
i kierowanie ich do R. G. O. dały moż­
ność niesienia powiatom zniszczonym, 
względnie przeznaczały te fundusze na 
potrzeby większych miast.

Po przerwie, jaką zarządzono na 10 
minut po referacie p. Olszewskiego, ks. 
prał. Chełmicki przedstawił projekt no­
wej kwesty ogólnokrajowej, którą za­
mierza zorganizować na wiosnę R.GO. 
pod popularnem już w całej Polsce ha­
słem „Ratujcie dzieci". Projekt ten uzy­
skał ogólne uznanie.

Aresztowani zostali N iwodworski, Lu- 
Łstańskl i Neuwert-N iWKzyński, jako po­
dejrzani o wydawanie świstków ulot­
nych charakteru antypaństwowego. Pod­
czas rewizyi u nich znaleziono pisemko 
„Hasło". Dwaj pierwsi należą do chrześ­
cijańskiej demokracyt, trzeci jest zna­
nym pisarzem.

0 kurs rubla. Ze względu na coraz 
większe trudności w otrzymywaniu ru­
bli, które nie są już miarą wartości 
lecz tylko towar m handlowym, Wy 
dział skarbowy Magistratu warszawskie­
go polecił, ażeby wszystkie umowy, 
zamówienia były ustalane w markach. 
Magistrat zgodził s ę na to z zastrzeże 
mem, że sam będzie mógł wypłacać 
216 marek za 100 rubli. Wydział 
skarbowy poruszył dalej sprawę, ażeby 
ze względu na brak mniejszej zdawko­
wej monety rosyjskiej wypłacać marka­
mi wsparcia dla rezerwistek i pensyonis- 
tów. Magistrat zgodził się także .na to.

Millcyancl saniLryusze w Warszawie 
„Deutsche Warschauer Zeitung" dono­
si: „Wskutek rozporządzenia ces. niem. 
prezydyum policyi o przekazaniu milicyi 
miejskiej obowiązku zabiegania o zwal­
czanie chorób zakaźnych, z liczby sani- 
taryuszów, odstąpionych przez opieki 
sanitarne, do każdego komisaryatu przy 
dzielono po jednym sanitaryuszu.

Mdicyanci sanitaryuize będą podle­
gali regulaminowi i instrulrcyi dla po­
sterunkowych milscyi. Prócz tego wy 
dany' będzie specyalny „regulamin dl< 
sanitaryuszów".

MIESZKANIA RÓŻNE do WYNAJĘ­
CIA. Dąbro wa, Sławkowska 14.

POMPY, WINDY i RURY różnych wy­
miarów do sprżelania. Dąbrowa, Sław­

kowska 14.

| Jedyna Polska fabryka wyrobów | z papieru
i S. W. Niemojowskiego i S-ki I

we Lwowie, Asnyka 9.
H poleca Pp. Kupcom: papiery listowe |j 
| w paczkach lub pudelkach w kd- 
§ kuset gatunkach, koperty we wszy- 
■ stkieb formatach, bdety wizytowe, 
I kartki wi lokowe (odkrytki), tutki i 

bibułki cygaretowe itd.
8 Wysyłki (tylko odsprzedającym)
I najdogodniej w 5 cio klg. paczkach. 
| Hartowne cenniki na żądanie od­

wrotnie.

BAR
KRAKOWSKI
w DĄBSOWiE, ul. 3 Maja Jfe 18.

w zarządzie

Stefana Wilczyńskiego
poleca, się 

dalszym łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności.

Wydaje obiady i kolacye.

Bufet zaopatrzony w gorące prze 
kąski. Piwa, porter, wina różnych 

gatunków.

Muzyka Baranowskiego
grywa stale w południe i wieczór.

WnŻlF dla mających krew- włiŁpE nyCh w Ameryce.
Kto pragnie porozumieć się z 
krewnymi w Ameryce w celu 
otrzymania od nich pieniędzy, 
osiągnąć może skutek łatwo i 

- bez kosztów.
Należy list, napisany po pol­
sku, zawierający jedynie wia­
domości rodzince, prośbę o 
przysłanie pieniędzy oraz szcze­
góły: 1) Imię, nazwisko adres 
krewnego w Ameryce. 2) Włas­
ne imię, adres, imiona dzieci 
lub rodzeństwa, włożyć do ko­
perty zaadresowanej do krew­
nego i wysłać to razem w dru- 
giejkopercie zaadresowanej do: 
Henry C. Zaro pr adr. Zentralsparkasse 

Wien I, Wipplingerstrasse 8.

Ogłaszajcie się w naszem piśmie I


